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Pływające miii ł & o
^ierwsia podróż „Qeen Mary"

W  środę, 27 b. m , o godz. 4.30 
popołudniu „Q een  M ary" opuści­
ła port w  Southampton, rozpoczy­
nając sw oją  dziew iczą podróż 
przez A tlan tyk . Dwa dni przed­
tem dumę m arynarki angielsk iej 
zw iedził osobiście król Jerzy 
V III, w  przeddzień zaś odjazdu 
królowa wdowa M ary, której imię 
nosi nowy kolos morski, dokona­
ła uroczystego aktu chrztu. Fakt, 
że była to zarazem 69 rocznica u- 
rodzin królow ej, jes t jednym z 
drobnych szczególików , św iadczą­
cych jak dalece A n g licy  p rzepoje­
ni są duchem miłosnym dla sw °Ł 
dynastji. U roczystości te spraw i­
ły, że ju ż w dwa dni przed term: 
nem odjazdu „Qeen M ary" 
wszystkie hotele w  Southampton 
były litera ln ie  nabite i o lbrzym ie 
rzesze ciekawych, które przybyły 
do po-Tu w  przećdz. 3ń wyrusze­
nia statku, m usiały całą noc 
przespacerować po bulwarach 
portowych. Zainteresowanie całej 
A n g lj i  nowym  olbrzym em  mor­
skim było olbrzym ie, a również 
gorączkowe jest napięcie, z jakiem  
śledzone fią w iadom ości o Jejo 
p ierw szej podróży.

A le  bo t e i  „Q een M ary“  przed­
staw ia Się rzeczyw iście niesły- 
cnanle imponująco. Jest to praw ­
dziwe p ływ a jące miasto, m iesz­
czące w swem wnętrzu 3400 osób, 
■ czego 2000 pasażerów . Zebrała 
się tu cała śmietanka A n g lj i  i A - 
m eryki, a prasa obliczyła, i e  sa­
me preraje uDezpieczeniowe pasa­
żerów  itaJcu wy noszą w ręcz fan  
tastyczną sumę m ilja rda  funtów , 
c zy li trzec ią  część tego, co wyno­
si ca ły  m ajątek narodowy Polski. 
Czem ż* je s t w  porównaniu z tą 
sumą kwota 5 m iljonów  funtów  
(130 m iljonów  z l ) ,  na którą u- 
bezpieczcny został sam statek —  
ty le  bowiem  wynosi jego  w a r­
tość?

Tow arzystw a  asekuracyjne prze­
chodzą zatem  chw ilo  mocnego 
zdenerwowania. P rzec ież  nawet 
ubezpieczenia etaJcu n ie  chciał 
an g ;ełsk i L lo yd  przyjąć w  całości 
na w łasne ryzyko I połow ę sumy 
ubezpieczen iowej musiał zagwa- 
-antować rząd. A le  bo też ponu­
re w idm o „T ita n ic a "  sta je wszyst­
kim  przed  o.czyma..,

Kom endant statku jednak, kpt. 
E dgar B ritten , jeden z  najstar-

szych weteranów „Cunard L in e", 
pełen jest najlepszej m yśli. Po 
pierwsze bowiem  podróż ,,Qeen 
M ary " odbywa się o parę tygod­
ni później, niż swego czasu śm ier­
telna jazda „T ita n ica ", tak że o- 
kres masowego pojaw ian ia  się na 
drodze do Am eryk i gór lodowych 
nożna ju ż uważać za zakończony. 
Nadto specjalna flo tyF a  łamaczy 
lodów w ypraw iła  się jako straż 
przednia, aby ewentualne prze­
szkody unicestwić, mnóstwo hy- 
droplanów w ypatru je na morzu, 
czy droga jest rzeczyw iście bez­
pieczna, w reszcie zaś cały szereg 
nowoczesnych aparatów  alarm o­
w ych  potrafi sygnalizować zbli­
żanie się lodowego niebezpieczeń­
stw^ już na dystans kilkuset m il 
morskich.

Istn ie je  jeszcze drugie niebez­
pieczeństwo wyprawy przez A - 
tlan tyk : tu znowu jako straszli­
we memento stoi wspomnienie 
n iedawnej katastrofy  francuskie­
go „G eorg°s  P h ilL p a rt", który 
pożar s traw ił do szczętu na peł- 
nem morzu w  czasie podróży 
przez Ocean Indyjski. A ’ e i prze­
ciw  temu niebezpieczeństwu oo- 
czyniono rzereg zabezpieczeń. Ca­
ły  statek podzielony jest na od­
rębne kom ory z  których każdą 
można, w  razie  pożaru, herme- 
ty c z r ie  z im knąć i momentalnie 
zatopić wodą Nadto zaś na każ­
dym z 12 pokładów „Q een  M ary " 
znajdu je się 100 specjalnych a 
paratów  alarm owych, które tak 
są urządzone, że p rzy  podniesie­
niu s ;ę  tem oeratury gdz;e w  naj- 
bliższem  otoczeniu pow yżej pew- 
nej gran icy, autom atycznie pusz­
czają w  ruch strum ienie wody. 
W ystarczy  zb liżyć do taiciego a- 
paratu płonące cvgaro, a  ju ż  nie­
ostrożny eksperym entator przeko­
na s ię  na w łasnej skórze o sku­
teczności wn-nalazku, znalazłszy 
się pod silnym  tuszem, Ponadto 
3000 gaśnic, zainstalowanych w 
różnych punktach, pozwala na 
momentalną nomoc w  razie  jak ie ­
gokolw iek niebezpieczeństwa og • 
nia.

„Q een  M a ry "  posiada w łasną

we, restauracje, dancingi, łaźnie 
i szpitale, urzędy pocztowe i „ in ­
stytu ty p iękności". Posiada spe­
cja lną ulicę ze sklepami, przy któ­
rej reprezentowane są najw iększe 
londyńskie firm v. Słowem, je s t to 
prawdziwe p ływ ające miasto, i to 
w ie lk ie  miasto.

W  s^mej kuchni pracuje 120 
ludzi, menu obejm uje stale około 
40 potraw , dostosowanych do gu­
stów  wszelkich  narodowości, nie 
m ówiąc już o rozm aitego rodzaju

h o rf evrach. W  piekarni £ piena- 
rzy pracuje dzień i noc nad w y­
piekiem św ieżych bulek i 7 gatun­
ków chleba.

Możnaby mnożyć bez końca cie­
kawe szczegóły' z opisu statku, 
ale ju ż  i tych parę szkiców daje 
nam pewne pojęcie o najnowszym  
„cu dzie " Ludou nictwa morskiego. 
To też zrozum iałe jest olbrzym ie 
zainteresowanie, jak ie  się w  tej 
chw ili koncentruje na nim no obu 
stronach Atlantyku

CZEKAM NA V A ’S 
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Certrala: Warszawa, Nowy świat 68. Oddziały: Krak. Przedm.
wy świat 30, MarszałKowska 86, Chłodna 6£.

Arystokratyczny Sfub
w Wiedniu

W czoraj rano w* Karlsk irche w 
W iedniu odbył się jeden  z najbar­
dziej arystokratycznych ślubów 
tego sezonu. Ernest ks. von Ho- 
hemberg, syn zamordow anego w 
Sarajew ie arcyks.ęcia Franciszka 
Ferdyuianda, poślubił M arję  T e ­
resę, hrabiankę W ood, wnuczkę 
żony arcyksięcia Rudolfa, znane­
go z traged ji w  M ayerlm gu 

Panna Wood jest jedyną córką

b. kapitana arm ji angielsk iej oraz 
dyplomaty brytyjsk iego, p. Georga 
Jervis W ooda oraz księżny Lnyan 
spow inowaconej z Habsburgami.

N a ślubie by li obecni członko­
w ie domu Habsburgów na czele z 
arcyks. Aaela idą, siostrą Ottona, 
przedstaw iciele najwyższych ro­
dów arystokracji austrjackiej 
oraz posłowie angielski i w ęg ier­
ski.

Nowy radiowy cykl
Kandiydaci do M iędzynarodow ego Konkursu  

Chopinow skiego

H P
87, No-

W  roku 1937 odbyć się ma w War­
szawie wielki Międzynarodowy Kon- 
ku.s Chopinowski.

Ponieważ dotychczas często zda­
rzało się, ze polscy kandydaci nie wy­
trzymywali konkurencji kandydatów 
zagraniezry h i to me zt. wzg ?du na 
brak kwaliiikacyj czy odpowiedniego 
uzdolnienia, lecz na skutek braku ru­
tyny estradowej i koncertowej, posta­
nowił Komitet polski Konkursu już 
zawczasu przygotować polskich kan­
dydatów do walki muzycznej z zagra­
nicznymi konkurentami. Spośród wie­
lu chętnych, wyeliminowano, drogą 
również konkursu niejako wewnętrz­
nie. sześcioro pianistów i pianistek. 
Obecnie ptzystępuie Polskie Radjo do 
cyklu, w którym pokolei zaprezentowa 
ni będą polskiemu radiosłuchaczowi 
wszyscy wyeliminowani artyści. Oczj 
wiście program audycyj tego cyklu 
skiaaać się oędzie z otworów wyłącz­
nie chopinowskich. Pierwsza z tych 
audycyj odbędzie się we środę 3.4. o

godz, 21.00. Wykonawczynią będzie 
Barbara Scnulfriedówna.

Wykonawcami następnych audycyj 
tego cyklu będą: Helena Lanuauowna, 
Witold Matcurzyński, T ola Szmukie- 
równa, Jan Bereżyński i Jan Grzy­
bowski.

M i a s t o  ! >  ł o i  & .
Johannesburg-stolica przemysłowa Unii Pohid.-Afrykenskiaj

P ięćdzies ią t la t m ija  od chw ili, 
gdy na kamienistem płaskowzgó- 
rzu, na którem dzisia j wznosi sie 
w ie lk ie  miasto Johannesburg, 
biedny em igrant Z im m er znalazł 
samorodek złota, za który o trzy­
mał p ięć fu m ów . T »n  moment za­
w aży! na losach Transwaalu , P o ­
łudn iow ej A fryk i, a późn iej i 
świata całego- 

W  rok późn iej ycyrosla tu, jak  
spod z.em i, osada, grupująca k il­
kanaście tys ięcy  przybyszów  ze 
wszystkich części św iata —  po-

cen tra lę  te lefon iczną, liczącą nie ezukiwaczy przygód i złota. W

rm h. ia im ^ .b. naw*,!kr wapsiamt

m niej niż... 4UU0 aparatów . Stoi 
ona oczyw iście  w  c iąg łym  bezpo­
średnim  kontakcie rad jow ym  z 
całym światem . Lond j ńskie „B.
B. C ." zains+alowalo na statku 4,5 
km. przew odów  dla um ożliw ien ia 
transm isyj z  odjazdu » podróży 
statku, które nadawane są przez 
rad jostacje  angielskie.

„Q een  M a ry " posiada osobne 
kościoły dla wszelkich  wyznań 
chrześcijańskich , synagogą, tea­
try, kina, p ływ aln ie, p lace sporto­

kilkanaścip zaś la t potem złoto­
dajne kopalnie Randu zatrudniały 
ju ż  dziesiątki tys ięcy ludzi, pra­
cow ały w nich olbrzym ie maszy­
ny, w iertaczk i, płuczki patowe, a 
obok rosło z roku na rok wszerz, 
wzdłuż i w górę  m iasto przyszło­
ści, ima3to nuljonerów , m lasto 
złota, w ielk ich  fortun  i nędzy 
w ie lk ie j —  Johannesburg, stolica 
przem ysłowy U n ji Połudn iow o-A- 
frvkańsk ie j obok sto licy aamin;- 
stracyjnej —  Kapstadu.

Johannesburg jest dzisiaj, po 
u p łyn ie  50 lat o d ,daty jego  pow­
stania, w ielkiem  miastem, liczą- 
cem zgórą' trzysta tysięcy m iesz­
kańców, miastem o pięknych, 
w illow ych  i pałacowych dzie ln i­
cach, miastem, w  którem prze­
pych i luksus roztaczany jes t na 
m iarę i skalę może w iększa sto­
sunkowo, niż w Londynie lub w 
Paryżu.

Tu ta j, gdzie fortuny w yrasta­
ły  w  ciągu jednej doby, gdzie 
m iljony p rzelew ały się z jeanych 
rąk do drugich, życie p łyn ie tak 
szeroko i bujnie, jak  n igdzie ju z 
tnoże w  Europie w u przyw ile jo ­
wanych je j m iastach i zakątkach. 
Tu m ają jeszcze ludzie i p ien ią­
dze i rozmach, i chęć użycia i 
w iarę w ju tro, tu kryzys nie nad­
g ryzł jeszcze optym izmu życio­
wego, do tu jes t o jczyzna złota, 
którego n igdy św iat nie ma za- 
duio. którego pożądają wszyscy.

Tego  złota wydobyto tu w  ciągu 
50 lat na sumę przeszło półtora 
m iljarda funtów , a w roku ubie­
głym  na sumę 75 m iljonów  fu n ­
tów (134 m iljarda  złotych ).

Cała arm ja czarnych, żółtych i 
brunzowych z głębin A fryk i, In- 
dyj, Chin, z Sundu pracuje dzień 
i noc w kopalniach pod czujną 
strażą drugiej arm ji białych. 
Dzień i noc pracu ją w ytrw ale, 
n iezm ordowanie m aszyny m iaż­
dżące skalne odłamki, płuczkar- 
nie, selektory, dzień j noc prze­
pływa przem ielona na piasek ska 
la, niosąc ze sobą ziarenka i 
grudki zlo ia

Stolica złota, Johannesburg. 
ceni nadewszystko sw oje kopal­
nie, dzięki którym  nie w ie  ona, co 
to kryzys i zastój, bo złoto jak  w ! 
złych tak i w dobrych czasach 
jest zawsze chciw ie pożądane > 
przez wszystkie kraje, i wszyst­
kie banki, i skarbce świata.

ara »  nasz.”

H U M O R
W  SK LE PIE

—  Czy jednak pan ręczy, że ten 
materiał stanowi ostatni wyraz 
modv?

—  Jest to najświeższy z nade* 
sianych mi materjałów.

—  A  czy barwa nie sołowie jc?
—  Napewno nie. Zresztą, mech 

pani sama osądzi N iema tu ani 
jednej plamki, a materjał leży w 
cknie wystawowem już  od roku.

DOW OD
Pani rozmawia ze służącą, k tó ­

ra przyszła „zgodz ić  się".
—  W ięc  Marysia  służyła u pp, 

Molskich? Jakoś nie chce mi się 
w to wierzyć.

—  Jeżeli pani każe, mogę to 
zaraz udowodnić W  koszyku 
mam kilka srebrnych łyżeczek do 
kawy z monogramem pp, M ol­
skich.

PO D AR K I Ś LU B N E
Przyjaciele, podczas uczty we< 

selnej, opowiadają, co o fiarowali 
państwu młodym.

—  Ja —  mówi p ierwszy —  da­
łem im serwis do kawy na dwa- 
naście osób.

—  A  ja  przysłałem serwis dc 
herbaty na dwadzieścia cztery o- 
soby.

—  Co do mnie —  ofiarowałem 
państwu młodym szczypce do cu­
kru na trzysta osób.

M E  W IER ZE  W  M ED YC YN Ę
—  Ja wcale nie wierzę w  nu*

dycynę.
—  Bardzo niesłusznie! Mój wuj 

np. jest  w ielkim wielbicielem me- 
dyci ny.

—  A  co mu było ?
—  M ia ł aptekę.

E «  « ł ł g  w  opakowaniu » » 0  N łf lh B h W C L j*
w szenzic

M A R IA N  MAŁKOW SKI 4>

TAJEMNICA 
ZA KAŻDEKI DSłZWIłMI

P o w i e ś ć
—  Żyjesz dla jon ie i trochę dla sw o je j sławy... panie adwoka­

c ie  —  mc w iła  F e li- ja .
  N ie    zaprzeczył —  nie myślę o sław ie, chodzi iru w .ęce j

o  m oją op in ję, bo wiem , ie  je j nieskazitelność może choć trochę
podnieść m oją  wartość w twoich oczach

 -\y.ięC j t 0 także dla mnie... —  uśmiechnęła się parna  W esten.
F e lic ia  bv la  blada, tą niespodzianą, n ienaturalną bladością za­

w sze rum ianych blondynek, która kładzie szare piamy pud oczami 
j  wokół ust w ygląda jące, jak  mająca postarzyć chaiakteiyzacja- 
Jasne, starannie ułożone w iosy i um iejętnie ] rzyciem n.one brw i 
p rzy pobladłej tw arzyczce nadawałv je j w yg ląd  starannie rozpo­
czętego, a le n.e wykończonego obrazka. S za firow e źren ice zatopio­
ne w  perspektyw ie u licy m iały w yraz głębokiego zam yślenia. _

— o  czem m yślisz Felic jo ... Felic jo ... —  W yszębor położył dłoń 
na je j ręce. W zdrygnęła  się i przysunęła ramię ao jego  ram ien a.

—  O niczem, ó  niczem —  pow iedziała prędko, jakby broniąc fcię 
przed czemś A  potem rzuciła n iespodzianie:

—  Czy kochałbyś mnie pomimo... w szystko"
  N ie  rozum em... Co chcesz przez to pow iedzieć, F e lic jo ?
  Nic... żartowałam . —  W stała ociężale. —  Zimno mi..,
—  Pójdziem y ju ż?
—  Dc. domu . nie, nie do domu, n iecierpię domu!
Uśmiechał się pobłażliw ie.
—  Chodźmy... —  pow iedziała z rezygnacją.

Szła m ilcząc z  głow ą pochyloną ku ziemi. P różno  w zyw ać za­
pomnienia... m e p rzy ja z ie ! Pam ięć, okrutna pam ięć ludzka gryząca 
serce... Jak ciężko-.. '

—  P rz e c ie z  ty  mnie w łaśc iw ie  nie znasz! Cóż w-esz o mnie? 
M o je  im ię, jak  wyglądam , jak  się uśmiecham... Znasz m oje słowa, 
ale ja... ja  sama... Co m y w łaśc iw ie  wiemy o lu dz^ch , z któremi 
żyjem y... n ic ! Czyż można przewidz.eC, jak  postąpią... no pow iedz?

—  Psychologizujesz..,
—  N o powiedz, ty znawco augz ludzkich... ty, który zaglądasz 

w  serca skazanych, w’ m ózgi świadków...
—  Jest jedno serce, w  które chciałbym  patrzeć zawsze... Odsu­

nęła się od n iego, a potem nagle p rzytu liła  do ram ienia W yszcbora.

—  Czy broniłbyś mnie, gdybym była w n iebezpieczeństw ie?

—  Przeć psem, myszą i nietoperzem... —  żartował.

*  .  *

Kom isarz P ietraszek  szedł w-olno podwórzem, patrząc w okna 
poprzecznej o ficyn y . Nacisnął klamkę oszklonych drzw i, które roz­
w arły  się z cichym  zgrzytem . W stępow ał wolno na schody, czyta jąc 
z wyw ieszonych  na arzw iach  tabliczek nazwiska. Doznawał zawsze 
uczucia niepokoju i nużącego onieśm ielenia, gdy przychodziło mu 
przełam ywać obronną nieprzystępność zamkniętych ludziach m ie­
szkań. w kraezać brutaln ie w ciepia atm osferę cudzego życia. Roz­
koszą było w  ciszy gabinetu układać m isterną m ozajke faktów , do­
wodów i poszlak zgodnie z prawam i logik i, z m atematyczną nie­
omylną dokładnością. A le  kon frontu jąc wynik swej pracy z rzeczy­
w istością, kom isarz P ietraszek  doznawał w ie lekroć rozczarowania. 
N ic  nie było bardziej sprzeczne z  rzeczyw istym  biegiem  zdarzeń, 
jak  ta  w łaśnie nieom ylna ścisłość m atem atycznego obliczenia. K o­
m isarz P ietraszek  nie m iewał natchnień i pogardzał n iem i; niena­
w idził psychologj. i nie w ierzy ł ludziom W szyscy om  kłamali za­
wsze i wszędzie, jakby jedynym  celem ich życia było oszukiwanie 
po lic ji i kom isarza P ietraszka.

Zatrzym ał się ną drugiem  piętrze przed drzw iam i pani Westen

Nadsłuchiwał chw ilę nim zadzwonił. O tw orzyła  mu zgrabna, fer- 
tyczna służąca i w prow adziła  do mrocznego wąskiego przedpokoju. 
Pani W esten była kobietą w*ysoką, szczupłą, <> okrągłej b ladej tw a­
rzy, w której para szarych rnocno błyszczących oczu św ieciła w olą  
i in te ligenc ją  Pokój, w  którym  p rzy ję ła  kom isarza byl duży, ja sn y ; 
em pirowe mahonie odb ija ły  poważnie od złotaw ej tapety.

—  Czem mogę panu służyć? —  glos je j brzm iał ostro i wyniośle, 
a także jakby trochę n iec ierp liw ie .

Kom isarz P ietraszek  siadł wolno w krześle, zg ina jąc swą o g vom» 
ną postać, i przez chw ilę w  m ilczeniu obserwował tw arz kobiety.

—  Przyszedłem  w  spraw ie tapczanu, zabranego w czora j p rze* 
pomyłkę —  zaczął.

—  Pan w spraw ie m ojego tapczanu? —  Pan i W esten była w y­
raźnie zirytowana. —  Cóż to ma znaczyć, dlaczego państwo H er­
man mi go  nie odsyła ją?

—  Chwilowo jes t to niemożliwe... —  m ów ił wolno i jakby z za­
kłopotaniem  komisai‘z P ietraszek. —  Czy może m, pani w yjaśn ić, 
jak  tapczan pani znalazł się na schodach m iędzy pierwszem  a dru­
giem  piętrem , skąd zabrali go znoszący rzeczy robotn icy?

Pan i W esten zm ierzyła  komisarza wym oslem  spojrzeń.em .

—  Cuż to ma do rzeczy? niech państwo Heim an odeślą mi mój 
tapczan i sprawa skończona.

—  N ies te ty  pani —  kom isarz P ietraszek zdawał się w  dalszym 
ciągu zakłopotany —  io  zupełnie niemożliwe..

—  N iem ożliw e, bym odebraia spowrotem  mój m ebel?
—  Tapczan ten interesuje bardzo policję...
—  P o lic ję ?  —  pani W esten umiikła nagle i patrzyła przez 

chw :lę uważnie w  żółtawe, ledw ie w idoczne wśród powiek źren ice 
kom .saiza. —- Jak to mam rozum.eć?

—  Dzis rano w  tapczanie tym —  m ów ił wolno komisarz P ie tra ­
szek. bawiąc się wydobytym z kieszeni notesem —  znaleziono tru­
pa mężczyzny.

(D  c n .)
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